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				Powieść dedykuję swojej najmłodszej córce, 

				Patricii Mary Clark „Patty”, której dowcip, energia 

				i wdzięk rozjaśniają nasze życie.

				Wiesz, że Cię kocham.

				

				

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Wpoprzedniej książce opowiadałam oosobie, która wraz zprzyjęciem serca dawcy przejmuje część jego osobowości.

				Niniejsza powieść dotyczy cofnięcia się choroby nowotworowej, czego świat medyczny nie umie wytłumaczyć. Wiosną brałam udział wuroczystościach beatyfikacyjnych pewnej zakonnicy, która zażycia zebrała fundusze nasiedem placówek medycznych specjalizujących się wopiece nad osobami starszymi iniedołężnymi. Jej też przypisuje się wygraną walkę czteroletniego chłopca zezdiagnozowanym nowotworem. Tego właśnie dotyczy jeden zwątków mojej powieści, która, mam nadzieję, spodoba się państwu.

				Dopowstania tej książki przyczynili się jak zawsze moi doradcy iprzyjaciele.

				Niezmiernie się cieszę ztrzydziestopięcioletniej już współpracy wydawniczej zMichaelem Kordą, którego wskazówki, pomoc ientuzjazm zawsze zachęcają mnie dodalszej pracy. Podobnie życzliwa redaktor Amanda Murray służy miniezmiennie cennymi radami.

				Kieruję też podziękowania dozastępczyni dyrektora redakcji Gypsy da Silva, redaktorów: Lisl Cade, Irene Clark, Agnes Newton iNadine Petry. Dziękuję Wam zcałego serca.

				Dalsze podziękowania składam Patricii Handal, pełniącej rolę koordynatora worganizacji The Cardinal Cooke Guild zawyjaśnienie szczegółów procesów kanonizacyjnych, policjantowi Marco Corellemu, który cierpliwie opisywał miwszystkie urzędowe procedury, imecenasowi Greggowi A. Paradise’owi, odkrywającemu przede mną tajemnice prawa patentowego, które jest ważnym elementem powieści.

				Chylę czoło przed Bernardem Vidalem, wspaniałym fotografem, który przez dwadzieścia lat cierpliwie przylatuje doAmeryki, aby robić mizamieszczane naokładkach zdjęcia, oraz przed dbającym omój wygląd stylistą iwizażystą, Karemem Alsiną.

				Jednak sukcesy nie miałyby żadnego znaczenia bez mojego wspaniałego męża Johna Conheeneya, naszych dzieci iwnuków. Doskonale wiecie, jak bardzo Was wszystkich kocham.

				Czytelnikom życzę przyjemnej lektury iniech Bóg maWas wswojej opiece.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				Wponiedziałkowy poranek Olivia Morrow spotkała się zeswoim starym znajomym, Clayem Hadleyem. Siedząc wjego gabinecie, spokojnie wysłuchała diagnozy, która nie pozostawiała żadnych złudzeń.

				Widząc współczucie kardiologa, odwróciła wzrok. Zdwudziestego trzeciego piętra manhattańskiego wieżowca spojrzała naniebo, poktórym właśnie przelatywał helikopter, kierujący się naEast River. Był chłodny, październikowy dzień.

				Oto stoję uprogu śmierci, pomyślała iwtej samej chwili zdała sobie sprawę, żelekarz czeka najakąś reakcję.

				–Azatem zostały midwa tygodnie – stwierdziła. Stojący zaClayem stary zegar wskazywał godzinę dziewiątą dziesięć. Pierwsze minuty ostatnich czternastu dni mojego życia, dodała dosiebie wmyślach, ciesząc się, żeprzyszła tutaj zsamego rana.

				–Jednak nie więcej niż trzy – powiedział doktor. – Jest mibardzo przykro, bomiałem nadzieję, że…

				–Tonic – przerwała mu. – Mam już osiemdziesiąt dwa lata ichociaż moje pokolenie żyje nieco dłużej niż poprzednie, to, niestety, ostatnio zmarło wiele osób, które znałam. Prawdę mówiąc, największym naszym zmartwieniem jest właśnie długowieczność iperspektywa domu opieki lub, cogorsza, obciążenia rodziny swoim niedołęstwem. Mnie doskwierać też będzie świadomość bliskiej śmierci – zakończyła załamującym się głosem.

				Clay Hadley rozumiał, dlaczego ztwarzy jego długoletniej przyjaciółki zniknął spokój. Odgadł też jej niewypowiedziane jeszcze słowa: „Clay, otej sprawie wiemy tylko mydwoje”, iprzytaknął, gdy jeusłyszał.

				–Jak sądzisz, czy dalej powinniśmy utrzymywać towtajemnicy? – spytała Olivia. – Moja matka dopiero nałożu śmierci powiedziała nam owszystkim. Trzeba pamiętać, żechoć Catherine zrobiła zażycia wiele dobrego, toprzez lata wlokły się zanią podejrzenia omłodzieńczy romans.

				Doktor uważniej przyjrzał się siedzącej naprzeciwko kobiecie, odkrywając, żewidoczne objawy starości, takie jak zmarszczki wokół oczu iust, lekkie drżenie głowy czy pochylona sylwetka nie zatarły delikatnych rysów twarzy Olivii. Wcześniej ojciec Hadleya, obecnie emerytowany kardiolog, leczył matkę Olivii. Dziś, będący tuż popięćdziesiątce Clay, mógł powiedzieć, żejest związany zrodziną Morrow oddziecka. Zamłodu zawsze czuł respekt przed elegancką Olivią. Później dowiedział się, żepracuje uAltmana, wjednym znajlepszych domów towarowych przy Piątej Alei, ajej odzież pochodzi głównie znagród uzyskiwanych wkonkursach radiowo-telewizyjnych izwyprzedaży. Olivia nigdy nie wyszła zamąż. Swoją drogę zawodową zaczynała jako sprzedawczyni, azakończyła nastanowisku dyrektorskim członka zarządu firmy.

				Clay tylko kilka razy rozmawiał zCatherine, która będąc już wtedy wzakonie, zdołała zebrać fundusze nasiedem szpitali dla chorych dzieci. Wplacówkach tych prowadzono też badania nad nowymi sposobami leczenia chorób ciała iumysłu najmłodszych.

				–Czy wiesz, żewielu ludzi sądzi, iż tozasprawą zmarłej Catherine wyzdrowiało niedawno dziecko chore naraka mózgu? – spytała starsza pani. – Adotego mówi się ojej procesie beatyfikacyjnym.

				–Nic otym nie wiedziałem – odrzekł zakłopotany Clay. Jako niewierzący nie przywiązywał wagi dotego typu spraw.

				–Tooznacza, żezostanie sprawdzony cały jej życiorys iplotki ojej ciąży iporodzie zpewnością wszystko zniweczą – oświadczyła ze złością Olivia.

				–Pamiętaj, żebył powód, dla którego ani Catherine, ani twoja matka nic nie mówiły.

				–Mama jednak ujawniła sekret.

				Chcąc się podnieść, Olivia dwoma rękoma oparła się naporęczach fotela, wktórym siedziała. Jej rozmówca natychmiast wstał ibłyskawicznym jak naotyłego mężczyznę krokiem podszedł bliżej. Gdy zpowodu tuszy niektórzy pacjenci nazywali go „nasz doktor Misio”, wesołym głosem odpowiadał zawsze: „Nie martwcie się omnie isami zrzućcie parę kilo, bojatyję już nasamą myśl olodach”. Teraz Clay pomógł Olivii wstać iucałował jąwpoliczek. Czując drapanie jego siwiejącej brody, cofnęła się odruchowo, ale zaraz sama pocałowała doktora napożegnanie.

				–Życzę sobie, abyś nikomu nie mówił ostanie mojego zdrowia. Sama poinformuję, kogo trzeba – powiedziała zwyczuwalną ironią wgłosie idodała: – Inie będę zwlekać. Aswoją drogą, jakie toszczęście, żenatym świecie nie mam już żadnych krewnych. – Umilkła, nagle zdając sobie sprawę ztego, żenieco mija się zprawdą.

				Przecież nałożu śmierci matka wyznała, żeCatherine, zanim się zorientowała, iż jest wciąży, wyjechała doIrlandii, gdzie została narok iurodziła syna. Niemowlaka adoptowała rodzina zBostonu, wybrana przez przełożoną zakonu, doktórego wstąpiła kuzynka. Dziecku nadano imię Edward.

				Olivia wiedziała onim wszystko. Przypomniała sobie, żedopiero wczterdziestym drugim roku życia wziął ślub zkobietą, która dziś już nie żyje, aisam Edward spoczął wziemi pięć lat temu. Obecnie zaś trzydziestojednoletnia Monica, córka Edwarda, pracuje jako lekarz pediatra wGreenwich Village. Skoro Catherine była moją kuzynką, tojej wnuczka też jest zemną spokrewniona, rozmyślała. Adotego nie mapojęcia omoim istnieniu.

				–Monica idzie wżyciu śladami swojej babki. Poświęca się, lecząc dzieci. Czy zdajesz sobie sprawę, cooznaczałoby dla niej zyskać taką fortunę? – spytała Claya.

				–Czyżbyś wątpiła wodkupienie? Przecież jej ojciec uratował wielu chorych. Arodzina jego brata? Prowadzą działalność filantropijną itaka sensacja ich wykończy.

				–Wiem otym, ale tocórka Edwarda jest prawowitą spadkobierczynią wszelkich dochodów zopłat patentowych. Jej dziadek, Alexander Gannon, podejrzewając, żemógł mieć dziecko zCatherine, zapisał posiadany majątek swoim ewentualnym potomkom, adopiero wdrugiej kolejności bratu. No nic, zadzwonię później. – Olivia pożegnała się iwyszła.

				Zaraz potym Clay Hadley sięgnął potelefon iwybrał numer, który znała jedynie bardzo niewielka grupa ludzi. Gdy usłyszał znajomy głos, natychmiast wyrzucił:

				–Niestety miałem rację. Olivia… powie prawdę.

				–Nie możemy natopozwolić. Musisz działać. Czy naprawdę nie można jej czegoś zaaplikować? Przy stanie zdrowia Olivii nikt nie będzie nic podejrzewał.

				–Tak się tylko mówi, ale wcale nie tak łatwo jest zabić bez śladów. Adotego ona może przecież zostawić jakieś dokumenty. Icowtedy?

				–No cóż, musimy się jakoś przed tym zabezpieczyć. Sądzę, żejeszcze jeden trup atrakcyjnej kobiety nie wzbudzi podejrzeń naManhattanie. Natychmiast przystępuję dodziałania.

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2

				Naprogu szpitala wGreenwich Village pozowali dopamiątkowego zdjęcia trójka dorosłych idwuletni Carlos, który właśnie wygrał bitwę zbiałaczką. Malca trzymał narękach szczęśliwy tata, Tony Garcia, obok stała jego małżonka Rosalie idrżąca zzimna doktor Monica Farrell.

				Lekarka doskonale pamiętała dramatyczną rozmowę zRosalie, która nie nażarty przestraszyła się dziwną wysypką nabrzuszku swojego sześciotygodniowego syna. Przypomniała też sobie niepokój, jaki jąwtedy ogarnął. Późniejsze badania potwierdziły białaczkę. Wtakich wypadkach choremu daje się pięćdziesięcioprocentową szansę naprzeżycie. Monica pocieszała wówczas zapłakanych rodziców, żerokowania sądobre, apoza tym Carlos miał silny organizm.

				–Pani doktor, prosimy – zakomenderował tata, podając lekarce synka. Następnie podszedł doprzechodnia, który chwilę wcześniej sfotografował całą grupę, podziękował iodebrał aparat.

				Pani doktor spojrzała nadziecko, które najwyraźniej miało już dosyć. Machając ręką wkierunku aparatu, pomyślała, jak byłoby fajnie, gdyby Carlos choć nachwilę się uspokoił. Wtej samej chwili małemu udało się zerwać spinkę zjej długich, ciemnoblond włosów, które opadły falą naramiona.

				Powzruszającym pożegnaniu rodzice ustalili termin wizyty kontrolnej, wsiedli zsynem dotaksówki, pomachali raz jeszcze iodjechali. Monica ruszyła wstronę windy iwłaśnie poprawiała fryzurę, gdy usłyszała:

				–Nie, zostaw! Tak jest wspaniale – zaprotestował kolega zpracy, Ryan Jenner. Nieco starszy odniej neurochirurg był tunowym lekarzem. Mężczyzna, wfartuchu iczepku, albo już wyszedł zsali operacyjnej, albo doniej właśnie szedł.

				Monica parsknęła śmiechem iwcisnęła guzik windy.

				–Tak? Tomoże wtakim stanie będę ci asystować?

				Kabina się zatrzymała, automat otworzył drzwi.

				–Nie widzę przeciwwskazań. – Usłyszała odpowiedź wsiadającego Jennera.

				Akurat, rzuciła wmyślach, wpychając się dozatłoczonej windy. Pewnie odrazu dostałbyś apopleksji. Pomyślała tak, bopomimo młodego wieku iwesołego usposobienia Ryan słynął zperfekcjonizmu inie tolerował narażania naszwank zdrowia swoich pacjentów. Nigdy nie pozwoliłby komukolwiek pojawić się zrozpuszczonymi włosami przy stole operacyjnym.

				Wchodząc naoddział, doktor Farrell usłyszała płacz dziecka. Odrazu poznała głos dziewiętnastomiesięcznej Sally Carter. Jako lekarz prowadzący była wściekła najej matkę, która ani razu nie zajrzała dodziecka. Podchodząc dołóżeczka małej, spytała pielęgniarkę, czy idzisiaj droga mamuńcia nie odwiedziła Sally, izaraz pożałowała swojej ciekawości.

				–Nie było tunikogo odwczoraj – poinformowała jąrównie zirytowana sytuacją Rita Greenberg, szefowa pielęgniarek. – Ale jakąś godzinę temu matka Sally telefonowała, żenie może się wyrwać zpracy. Zapytała też, jak dziecko przespało noc. Jeszcze się nie spotkałam zczymś takim. Czy wypisze dziś pani małą zeszpitala?

				–Nie wcześniej niż znajdę kogoś doopieki, skoro matka nie maczasu. Przecież tamała jest astmatyczką, ateraz miała zapalenie płuc. Zupełnie nie rozumiem, jak można było dotego dopuścić.

				Obie kobiety weszły dosali, wktórej stało tylko jedno łóżeczko. Personel musiał odizolować małą odinnych małych pacjentów, ponieważ głośny płacz Sally nie pozwalał dzieciom zasnąć. Dziewczynka stała, dzielnie trzymając się poręczy. Zapłakaną buzię otaczały kręcone ciemnoblond włoski.

				–Jeszcze trochę ibędziemy mieli następny atak astmy – rzuciła lekarka iwzięła małą naręce. Wtej samej chwili płacz osłabł ipokilku sekundach zapadła cisza.

				–No proszę! – niemal wykrzyknęła pielęgniarka. – Toten pani magiczny dotyk. Wcałym szpitalu nikt sobie nie radzi tak dobrze zdziećmi, jak pani doktor.

				–Poprostu jesteśmy kumpelami, prawda Sally? No, ateraz damy ci trochę ciepłego mleczka iwszystko będzie dobrze.

				Pielęgniarka wyszła pobutelkę, aMonica uspokajała dziecko, kołysząc jewramionach. Wiedziała jednak, żepowinien robić tokto inny izastanawiała się, czy mała manależytą opiekę wdomu. Gdy Sally zasnęła, lekarka przewinęła jąiwłożyła dołóżeczka, ułożyła naboku iprzykryła kocykiem. Zjawiła się pielęgniarka zmlekiem, lecz zanim przystąpiła dokarmienia, doktor Farrell pobrała próbkę śliny małej zwewnętrznej strony policzka.

				Obserwując wcześniej matkę Sally, zauważyła, żetakobieta najpierw kupuje kawę wautomacie, adopiero potem idzie docórki. Często zostawiała potem pusty kubek naszafce przy łóżeczku. Monica zaczynała podejrzewać, żeSally nie jest córką osoby podającej się zajej matkę. Uznała, żeprzed wypisaniem dziecka musi porozmawiać zpanią Carter. Miała też ochotę porównać ich DNA, ale wiedziała, żenie wolno jej tego zrobić bez zgody zainteresowanej. Ostatecznie zrezygnowała zeswojego sprytnego zamiaru iwyrzuciła dokosza wacik, którym przed chwilą pobrała ślinę Sally.

				Pocodziennym dyżurze wszpitalu doktor Farrell udała się doswojego prywatnego gabinetu przy Czternastej Wschodniej, gdzie owpół dosiódmej wieczorem pożegnała ostatniego pacjenta, ośmiolatka zinfekcją ucha. Była już zmęczona, ale nie okazała tego żadnemu zdzieci.

				Pracę kończyła też Nan Rhodes, pełniąca wgabinecie podwójną funkcję: recepcjonistki iksięgowej. Tapulchna sześćdziesięciolatka onieskończonych zasobach cierpliwości radziła sobie znajtrudniejszymi sytuacjami. Teraz zapytała swoją szefową osprawę, októrej tawolałaby dzisiaj nie rozmawiać.

				–Pani doktor, comam odpowiedzieć kurii zNew Jersey? Czy zgadza się pani świadczyć wprocesie beatyfikacyjnym tej zakonnicy?

				–Przecież wiesz, żenie wierzę wzjawiska nadprzyrodzone. Zdjęcia ztomografii irezonansu, które wysłałam, muszą im wystarczyć. Mówią same zasiebie.

				–Ajednak sądziła pani, żeztak zaawansowanym nowotworem mózgu Michael O’Keefe nie doczeka piątych urodzin.

				–Toprawda.

				–Zaproponowała pani jego rodzicom badania wnajlepszym centrum diagnozowania chorób nowotworowych, jakim jest klinika Knowles wCincinnati, ale wiedziała pani, żeoni tylko potwierdzą diagnozę.

				–Daj spokój. Znasz moje poglądy iobie doskonale wiemy, cowtedy mówiłam.

				–Apamięta pani, jak pozłych wynikach badań wCincinnati ojciec Michaela omal nie zemdlał? Wtedy matka chłopca oświadczyła, żesynek nie umrze irozpoczęła modlitwy dosiostry Catherine, tej zakonnicy, która zażycia zbierała fundusze naszpitale dla dzieci.

				–Itytomówisz? Przecież prawie codziennie udaje nam się tutaj wygrać walkę znieuchronną śmiercią zpowodu tej czy innej choroby. Rodzice Michaela zażądali kolejnych badań ibyli skłonni się zgodzić nanajbardziej niebezpieczne metody. Wten sposób można jedynie przesunąć wczasie to, coitak jest nieuchronne.

				Widząc zmęczenie lekarki ponocnym dyżurze, podczas którego jedno zdzieci miało atak, Nan postanowiła nie nalegać.

				–Powiem jeszcze tylko, żelekarze zKnowles zgodzili się wziąć udział wprocesie. Uważam, żepani też powinna opowiedzieć tym zkurii orozmowie zmatką dziecka, kiedy oświadczyła jej pani, żeMichaelowi nie można już pomóc. Przecież właśnie wtedy takobieta postanowiła modlić się dozmarłej zakonnicy.

				–Nan, dzisiaj też wypisałam zeszpitala chłopca, który zwyciężył raka.

				–Tocoinnego. Naszczęście sąjuż skuteczne leki nabiałaczkę.Niestety naraka mózgu jeszcze ich nie wymyślono.

				Monica powoli wycofywała się zrozmowy. Wiedziała, żenie przekona Nan.

				–No dobrze, wygrałaś, ale itak obstaję przy swoim – poddała się wreszcie. – Togdzie mam pojechać?

				–Diecezja Matuchen wNew Jersey zaproponowała najbliższą środę. Pojedenastej nie mapani żadnych pacjentów.

				–Niech tak się stanie. Bądź tak dobra izałatw wszystko. Wychodzimy?

				–Tak jest. Towspaniałe, copani powiedziała.

				–To, żewychodzimy?

				–Nie, nie to. Powiedziała pani: niech tak się stanie.

				–Icoztego?

				–WKościele katolickim „amen” oznacza właśnie: niech się stanie. Nie sądzi pani, pani doktor, żetoidealnie pasuje dosytuacji?

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 3

				Sammy Barber nie był zadowolony zezlecenia, jakie otrzymał. Doskonale wiedział, żezaginięcie lekarki wNowym Jorku natychmiast wzbudzi zainteresowanie wmediach. Owszem, oferowano przyzwoite pieniądze, lecz instynkt nakazywał mu zrezygnować ztej roboty. Dotąd Sammy wpadł tylko raz ipodczas rozprawy uniewinniono go zbraku dowodów. Nigdy nie dotykał swoich ofiar, aby nie zostawić naich ciałach własnego DNA.

				Ten czterdziestodwuletni mężczyzna miał bystre, piwne oczy iwąską twarz, wyrastającą niemal wprost zklatki piersiowej. Wyglądał jak typowy mięśniak, wykidajło wnocnym klubie. Siedział teraz przy kawie wjednej zknajpek wQueens zeswoim potencjalnym zleceniodawcą. Sammy zwrócił uwagę namężczyznę, gdy ten tylko wszedł dośrodka. Dobrze ubrany, popięćdziesiątce, miał srebrne spinki domankietów zinicjałami „D.L.”. Odrazu zaznaczył, żesię nie przedstawi ipodał tylko numer telefonu kontaktowego.

				–Prawdę mówiąc, tonie masz wyboru – zaczął nieznajomy. – Oile wiem, zarabiasz psie grosze imuszę ci przypomnieć, żegdyby mój kuzyn nie załatwił wtedy odpowiedniego składu ławy przysięgłych, tonie siedziałbyś tudzisiaj.

				–Itak nic namnie nie mieli.

				–Nie bądź taki mądry. Przed końcem sprawy nigdy nie wiadomo, jaki będzie werdykt przysięgłych. – Tamten sięgnął dokieszeni pofotografię. – Kobieta zdzieckiem naręku toMonica Farrell, lekarka zVillage – oznajmił. – Adres prywatnego gabinetu idomu, wktórym mieszka, masz naodwrocie.

				Sammy, zachowując ostrożność, najpierw sięgnął poserwetkę, adopiero potem wziął doręki zdjęcie.

				–Niezła sztuka – ocenił, przypatrując się fotografii wświetle obskurnej lampki, która stała nastoliku. Przeczytał oba adresy ioddał zdjęcie.

				–Dobra, biorę tęrobotę. Zdjęcia nie potrzebuję. Jeszcze wpadnę najakiś patrol ibędą kłopoty.

				–Sprawa jest pilna – oświadczył elegant, chowając fotkę dokieszeni.

				Mężczyźni wstali odstołu, Langdon wyjął portfel izapłacił dwudziestodolarówką. Żaden znich nie zauważył, jak zdjęcie pani doktor zsunęło się napodłogę.

				–Dziękuję – powiedział kelner Hank Moss dowychodzących. Sprzątając stół, zauważył coś napodłodze. Podniósł fotografię irzucił się doobrotowych drzwi, lecz było już zapóźno.

				Czytając adresy, Hank pomyślał, żetonic ważnego, ale przecież klient zostawił wyjątkowo duży napiwek. Jeden adres wskazywał nabiurowo-mieszkalne budynki przy Czternastej Wschodniej, drugi, przy Trzydziestej Szóstej, był zpewnością adresem domowym. Czytając nazwy ulic, chłopak przypomniał sobie mejle, które odczasu doczasu przychodziły dojego rodziców mieszkających wBrooklynie. Hank postanowił włożyć fotkę dokoperty, opatrzyć napisem: „Dla osoby pracującej pod tym adresem”, iwysłać naCzternastą Wschodnią. Sądził, żewten sposób własność mężczyzny, który pewnie matam swoje biuro, powróci doniego.

				Odwudziestej pierwszej skończył pracę iposzedł doszefa.

				–Czy mogę wziąć kopertę zeznaczkiem? – zapytał grzebiącego wpapierach Lou. – Jeden zklientów zostawił coś unas.

				–Nie krępuj się! Azaznaczek potrącę ci zpensji – odparł szef, odczekał chwilę iparsknął śmiechem. Choć był mocno popędliwy, darzył Hanka szczerą sympatią. Młody dobrze pracował idoskonale radził sobie wsali. Nabiałej kopercie chłopak szybko naskrobał właściwy adres iprzykleił znaczek.

				Dziesięć minut później, podrodze doakademika, wrzucił kopertę doskrzynki pocztowej.
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